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Przygotowanie do spowiedzi.
P rz e z  C hrzest św ięty oczyszcza się 

człowiek z  grzechu pierworodnego, a ie -  
zeli Sakram ent C hrztu  św iętego p rzy i- 
muie w  wieku doyrzalszym , przyszedł­
szy, do. rozum u, oczyszcza się ze w szy­
stkich g rzechów , iakie sam popełnił. 
Szczęśliw y, ach trzykroć  szcżęśliw y! kto 
po C hrzcie świętym żadną winą nie 
zmazę otrzymaney niewinności. A le! 
gdzież iest taki cz łow iek , coby prze­
żyw szy lat kilkanaście, kilkadziesiąt, m ógł 
czystem  wyznać sum ieniem : nie poczu­
wam się do żadnego grzechu? Pism o 
święte kłam cą takowego nazywa czło­
w ieka, który tw ierdzi, że przyszedłszy  
do rozumu, żadnego a żadnego nie po­
pełnił grzechu. O czyściw szy się przez 
Sakram ent Chrztu świętego, z własney 
w iny , mniey więcey ucjiybimy, zbacza­
my z d rog i, iaką nam przykazania bo­
skie wskazuią, mniey więcćy g rzeszy m y ; 
a przez to przestępowanie przykazań bo­
sk ich , przez to grzeszenie," utracamy 
nabytą łaskę  boską i zasługuiem y na 
odrzucenie od Boga, na karę. Ci w ięc 
tylko ludzie dostaliby .się do nieba, gdyby 
innego sposobu ratowania się nie było, 
którzyby zaraz po Chrzcie świętym, ża­

dnego niepopełniw szy ieszcze grzechu, 
pom arli, reszta m usiałaby wiecznie na­
rzekać. A le  Iezus C hrystus zapobiegł 
temu nieszczęściu, ustanow iw szy S akra­
ment pokuty , Spowiedź św iętą! Tento 
Sakiam ent iedna nas na nowo z Bogiem 
bylebyśmy go godnie przyimowali. A  
któż go godnie przyim uie? oto ten , co 
szczerze  porachow aw szy się ze sum ie­
niem swoiem , źałuie praw dziw ie, że te 
lub owe popełnił grzechy, i niczego bar- 

y P ogn ie , o n ic.jńę bardziey nie 
stara, lak o to, aby na now^o w' grzechy 
nie popadł, aby na nowo nie obraził 
Boga, tę na jśw ię tszą  Isto tę , tego Oyca 
naylepszego. Sakram ent P o k u ty , S p o ­
wiedź św ię ta , iestto  prawdziwie ow a 
deska po rozbiciu okrętu , k tórey s ie  
uchwyciwszy człowiek, może ieszcze z g łę ­
bokości m orskich uratować swe Życie- 
co mówię, iest ona ieszcze pewnieyszym  
sposobem uratowania się. Gdy okręt na 
morzu się rozbiie, nie zaw sze ludzie 
okrętowi zdołaią się uchwycić iakićy 
desk i; my zaś, zgrzeszyw szy, prawie za­
wsze mamy sposobność chwytać sie  spo­
w iedzi swiętey, aby się z grzechów  w y­
dobyć, aby nie utonąć na wieki. 'T y m ­
czasem nie ieden dla tey samey ła tw o­
ści poiednama się z Bogiem , sta ie s ] ę  

opieszałym, pomyśli sobie: dyto ieszcze 
czas. a przecie ten tak podręczny śro- 
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utwardzenia. I m w i |E T t w ó & 2pf!! ‘ aj* 1*4 ^ *  Z kim?

stamy.  ̂ Żaden z ludzi Lie "1 ° S  ^  ^
Z Bogiem, ze tak a tak długo źyć be- głćm n r r t l i Z Z  • j  e przy tak na’
dzie. Śmierć, iako złodziey zaskoczyć wsze d ł S F  k ? sPowiedzi za-
nas może, i wtedy właśnie, gdy iey L  mieszka w  P  sP°sobnosc? Każdy z nas
naymnićy spodziewać będziemy; 7  g d l  S f *  ma własni «  Pa~
nas nieprzygotowanych wywiedzie z tfgo kiem \vdzie]ać ?  * ? * § ?  kSt obowi^
doczesnego życia, biada nam na wieki! 1  owieczkom ^  § ? akraBienta swoim
W ielu spowiada się, i spowiada często • i y 1 zapragnę. Na
ale po zadney spowiedzi nie widać odmia- spowiedzi &orfiz3ce ciśnienie się do
*y> <™™? bo albo nie maia Sz c 5 v  E  f e " “ SZ? e P° S ™ i-
prawdziwey chęci poprawy, albo tćź się  dziennie ™ 7  "f " y m  , k.°ściele, co-
zle do świętey spowiedzi gotuia. Ueź zvtem święto i niedzielę, z nale-
to znayduie się ludzi, co sobie czas pe- zbudovvanlem° d r S h ”’ ski',0ran?s'ci3> ze
wien wyznaczaię, że wtedy a wtedy tvlko sil™ łoi drugich, może się wszy-
chodzić będę do spowiedzi. Dobre i to T f c S  naypob<?™ey odprawić? ’  
ale me ze wszystkiem, gdyż my powin- zastan ów ^ ystkieS° P^yczynę iest brak 
niśmy tyle razy chodzić do s p o S i  S  C° Się to czyn!; k™k
de razy ciężkich, śmiertelnych, dopusz- iest I b ? 1?  Pamięć ludzka
czymy się grzechów; bo w grzechach zo- p^nioni przypomna się po- ,
stawać i czekać, aż tam obrany czas do h;» J • £ rze,chy> a przypominać ie so-
npowMzi nadeydzie, b j S 3 F Ł * 3 £  J S f i j S Ł " * * r z e c z
czna! i zostaięc w grzechach, nie mo- k ł a d ł a J Ł  h -  1 S.p0^ iedz niedo*
zemy w prawdziwie dobre bogacić s io  J  .. V ’ akysmy się dobrze przy-
uczynki, zarabiać sobie na zbawienie dnkł'd • sp°wiedzi świętey, abyśmy
bośmy w obliczu Boga umarli; a na to nłszóJ ndh°Z ' 0płaka,,y stan duszy
nam Bóg dni życia udziela, abyśmy ze odbywfW  starannie rachunek
skutkiem pracowali na niebo. 1*1 UmieiUa’ naprzyk*ad w ten sposób,
dzie, eonie wyznaczaię sobie dni pewnych (Cląff dalszy nastąPi-)
do spowiedzi, i skoro im się sposobność -— -____
wydarza, chodzę do niey; iednakże wielu
z nich w  tem źle sobie postępuie. lak R ® ® I M a |t © Ś C |*
to i  bo oto zobaczywszy księdza w kon- _____
fessyonale, pomyślę sobie: dzisiay ieszcze AanKi*
mc nie jadłem, ani piłem, iestem naczczo; O sobliw szy sposob oszukiwania*
poydę do spowiedzi, potem do kommunii (Dokończenie.)

* ■ ’» !  z t ? ; 4 e 7 c K f e i !  J - * « •
kować spowiedź bez należytego Drzv^n hi ° z?ceS°; była mowa o oso-

tomam “  - ~  S ;
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ów szewc oszukiwał ludzi,« bo źe oszu­
k iw ał, to widoczna. Mozę nie ieden 
czytelnik doszedł taiemnicy, iednak zo­
baczm y, iak iey doszedł podróżny. — 
W  kilka dni po ostatniem odwiedzeniu 
zaprosił podróżny szewca do siebie i za­
czął z nim rozmawiać o sztuce zaklina­
nia złodziei. Z  początku me mógł być 
ani głupi, ani mądry z  iego mowy; bo 
szewc nie myśląc powiedzieć prawdy, 
plotły mu koszałki, opałki : dodał naresz­
cie, że tey sztuki nauczył się od cygana 
iednego, i źe to nie każdy człowiek coś 
takiego może się nauczyć; do tego trzeba 
się rodzić pod pewną gwiazdą. —  O! pta­
szku! zaw ołał surowo podróżny, takich 
głupstw  to mi nie bay; znam ia się na 
nich, sąto wykręty; tyś oszust. S łu ­
ch ay ! iezeli mi szczerą wyiawisz p ra- 
wdę, wystaram ci się o wsparcie; ale iak 
mi będziesz kominki wybiiał, kłamał, 
to bądź pewien, źecię iako oszusta zwierz­
chności doniosę. —  Szew c nie spodzie- 
waiąc się takiey łapki, zdechł ze strachu; 
a widząc, źe to nie przelewki, nuż w po­
korę: „O iaśnie oświecony Panie, zmiłuy 
s ię !« zawołał na klęczkach, „nie gub mnie! 
iuź powiem w szystko: ia nie umiem za­
klinać złodziei, to iest tylko moie oszu- 
kaństwo, bieda mnie do tego przywiodła. 
Mam takich chłopaków, co kradą i do 
mnie przynoszą; a niezbywa mi i na ta­
kich ludziach, co wierząc w moię sztukę, 
okradzionych do domu mego posyłaią. 
Plotę trzy po trzy, iak Pan słyszałeś, i niby 
to zaklinaniem zmuszam złodzieia do 
oddania^ cudzey w łasności; ale się przy­
znaję, źe to wszystko namowa, bo gdzie- 
by człowiek^ takie rzeczy potrafił; ale 
Bóg widzi, ze nic sobie nie zatrzymuię, 
wszystko oddam.“ —  A  iak okradą kogo 
nietwoi, i okradziony przyidzie do cie­
bie, zapytał podróżny, iakźeź sig wtedy

w ykręcisz?— „Hanu, Jaśnie Panie,“ od­
powiedział szewc, „wtedy mówię, źe z ło - 
dziey iuź za siódmą granicą, i źe tak 
daleko sztuka moia nie sięga.“

Hez to ieszcze znayduie się takich ciem­
nych ludzi, źegdy im co zginie, nużci do mą- 
drćy baby po radę, ktoby to ukradł? Jak­
by zgubę znaleźć? a mądre baby plotą ba- 
naluki; oni zaś w ierzą i drogo opłacaią 
swoie głupstwo, bo zabobonem i datkiem, 
a to czyste oszukaństwo!

Uwagi o pomnożeniu mleka u krów, 
przez Hermsteta.

(Z  Tyg. ról, przem, lwów.)
Zdarza się w gospodarstwie, źe kro­

wy z początku zwolna, potem raptem 
tracą mlćko, aź póki krowa nie ocieli 

co gospodyniom, mleko utrzymują­
cym, niezmierny w rachubie zawód czyni 
Przyczyny tego, prócz innych, są dwo- 
lakie: 1Jl wstręt krowy od dziewki, która 
lą doi; 2 )  złe doienie. Doświadczoną 
iest rzeczą, ze bywaią krowy, które in- 
ney doiarce, iak tóy, do którey przy- 
zwyczaione, nie puszczą mleka; także 
ostre postępowanie, bicie lub szturkanie 
krowy, gruba ręka, pocićranie za mocne 
wymienia, sprawia zatrzymanie mleka, a 
przeciwnie łagodne postępowanie i do­
jenie miękną ręką, rodzi uczucia miłe, 
więcey mleka przypuszczaiące. Skoro 
krowa mleko zatrzymuje, to się w  niey

p.0kanm!, wi$c6y  oddziela na 
tłustośc i mięso, mz na mleko, i przezto 
krowy tłuscieią i zupełnie przestaią być 
doynemi. Doświadczono iednak, źe°kro-

!idli r r  ,m?,źaa Pomao^  mleka, pizez dokładne kilka razy na dzień do­
ienie. Doienie trzy razy n adzień  w le- 
cie, daie trzecią część więcey mleka, niż­
by było przy tćy samćy paszy, gdyby
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krowy były dwa razy na dzień doione, 
co dowodzi, źe z dostatecznćy paszy 
obraca się część na mleko, która gdy 
nie będzie odebrana w czasie oddzielania 
się z pokarmu, przerabia się w  tłustość 
i mięso; także mleko często oddaiane, 
ustępuie mieysca drugiemu, i tegoż for­
mowanie się przyspiesza. Dobre zatćm 
wydoienie, ma ważny wpływ na ilość 
mleka; bo gdy krowie nie odbierze się 
wszystkiego mleka, uformowanego w wy­
mieniu, to takowe przeistacza się w czę­
ści mlćczne, które zastępuj czyli ście­
ś n ia j  kanały mlćczne, tak, źe gdy z czte­
rech kwart zostało z pierwszego razu -J 
kwarty mleka w wymieniu, to za dru- 
giem doieniem iuź będzie o pół kwarty, 
późniey o kwartę mniey, i tak stopnio­
wo, aż mleko ustanie zupełnie, co za­
puszczeniem krowy nazywamy.

Ostrożność ochramaiąca od wście­
klizny, przez radę mieyską w Paryżu 

nakazana.
Zalecono w Paryżu przez publiczne 

ogłoszenie, ażeby każdy, który od wście­
kłego lub o wściekliznę podeyrzanego 
psa został ukoszony, ranę natychmiast 
ku kaźdey stronie między palcami cisnął, 
ażeby krew i iad wścieklizny na wierzch 
wyszedł, poczem przemywa się ranę albo 
ulotnionym alkali, w wodzie rozpuszczo­
nym, albo ługiem, mydlinami, wodą wa­
pienną lub solnym roztworem; a gdyby 
tego na prędce dostać nie można, to na­
wet uryną, albo też czystą wodą. Po­
czem rozpala się kawałek żelaza do roz­
żarzenia i mocno przyciska się do rany.

Nakładem i  drukiem Ernesta Giinthera w  Lesznie.

Lekarstwo przeciw rozwolnieniu 
bydła rogatego i cieląt.

Lekarstwo to składa się z kawy z fu- 
sami. Odłączonemu cielęciu daie się tak 
długo, póki rozwolnienie nie ustanie: o 
godzinie dziewiątey rano kwaterkę, a o 
trzeci ey po południu takąż ilość; doro­
słemu bydlęciu daie się o tychże godzi­
nach podwóyną porcyę; dopóki cielę lub 
bydlę dorosłe choruie, nie należy mu źa- 
dney karmy dawać. Przekonano się z do­
świadczenia, źe cielęta bardzo smakuią 
w tern lekarstwie.

Sposób pozbycia się w szy u cieląt.
W  niemieckiey gazecie gospodarskiey 

z roku 1803, N r. 46., donosi pewien go­
spodarz, źe gdy mu się cielęta zawsza- 
w iły, różnych używał na to sposobów?, 
ale bezskutecznie. Dopiero, iak kazał 
cielęta naszczotkować gorzkiem wapnem 
(Q3ifferfalQ, wszy zupełnie poginęły; i 
dodaie, iż uźywaiąc tego środka zawsze 
z  pożądanym skutkiem, nie spostrzegł, 
aby to wapno cielętom zaszkodzić miało.

lak chleb robić z kartofli.
j

Utarłszy kartofle na tarce iak nayle- 
piey, suszy ie się, a potem się każe zemleć 
na mąkę. Mąki tey używa się tak, iak 
kaźdey inney. Do zakiszenia używa się 
kwasu z pszennćy mąki.

(Redaktor: X. T . B orow icz.)


